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Nro: XCIV. 
Dnia 24. Liftopada. 
Multa que nefcimus, promulgat fama. 
Velleius, 


Mci Panie MONITOR. 


Ako nic latwieyfzego nad gazetę 

w tym czafie, tak co mogę z na~ 
fzych ftron ciekawego zebrać, tego 
wfzyftkiego do publiczńey wiadomo- 
Ści nie omiefzkiwam donieść; Ten 
dowod wielkiey pociechy z podoba 
nych od W, M, Pana doniefionych 
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nowin, mnie ośmiela te ciekawe wia. 
domościami nafycić duchy, ktore z 
wielką wfpaniałością ferca , male 
przyimuią rzeczy, ktoż wie, czy kaa 
zualnie Żart za prawdę wziąwfzy , 
fami fig do tego przykładać nie będą, 
ażeby podobne gazety nie latały po 
świecie. 

Że Lwowa: W nafzym kraiu, cics 
kawe do widzenia, pokazało fię mon~- 
ftrum, tak okropne, że lubo ieft wy- 
eeen ofoby, bardzo fię iednak 
odmienne od ludzi widzi; Glowę 
ma, iakby iey nie mialo, bo cały w 


niey przewrocony porządek , ferce 


ma na końcu ięzyka, y o niczym 
więcey, iak o fwoiey odwadze gada , 

ulzy przy famey gębie , aby każde 
ftowko własney pochwały, naypiet* 
wfze zradością fłyfzało , oczu wido~ 
cznych nie ma, tylko ukryte we- 
wnątrz, dla tego na świecie nikogo- 
nie widzi w dofkonałości fobie ro= 
waym, à fwoy roźum naypierwey Z 
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NAS ogląda, rękę ma edni 
fkurczoną , ktorą nic nikomu podać 
nie może, drugą zaś bardzo długą 
do zabrania cudzego , nogi ma do 
Rakowych podobne, ktoremi bardzo 
leniwo poftępuie do cnoty; Tak ofo= 
bliwfze monftrum, można w każdym 
czafie widzieć, y to tylko każdego 
kofztować będzie, że tę ciekawość 
przyplaci użaleniem, 

Z Lublina: Pewny Kawaler młody, 
ffawny przez publiczne hoynych tafk 
fzafunki, głośny; iak kofztowne y 
wspaniale od lat kilku prowadził ży= 
cie, ten fam ktory nie dawno był 
znaczney fortuny Panem, teraz temi 
czafy nagle ofłabl, y Widocznie zmi- 


zerniał, ok GG przez apprenfyą, 


że radby fię mieć lepiey , a iuż nie 
możę. W tak ciężkim razie ieft' od- 
soy od tych, ktorzyby go teraz 
przez wdzięczność poratować mogli; 
To dziwna że takfię nagle w tym 
czafie zmienil, że go wielu poznać 
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nie mogą za dawnego la(kawcę; w 
tey tedy tak ciężkiey ńiemocy, y 
widoczney ffabości uftawicznie wzdy: 
cha, nudzi, ręce łamie, zamyśla fię, 
y po calych nie fypia nocach, wztok 
mu fłabieie, y iuż malo co fwego 
wlafnego widzi , mowę Zawiera, z 
wielkim chciwych y łakomych pod= 
chlebcow umartwieniem , ludzi nie 
zna, y kredytortom od rzeczy odpo- 
wiada, tak dalece, że wfzyfcy po- 
wątpiwać zaczęli , aby fię do piere 
wf[zego powrocii. ftanu. 

Z Kalifza, jmć Pan Szumiłowfki 
nie dawńo powrociwlzy z iednego 
jarmarku, nie mogł fię go wychwa= 
lić, że lubo koni, y towarow mało, 
ale wielu do kompanii jego nie o- 
fzacowanych znaydowało fię ludzi, 
powtarzał częfto: To ini to Jarmark, 
bo fię na nim ze fześć par Szlachty 
bilo, à oprocz tego czterech Chło= 
pow zabito; Zafzczycał fię także bar- 
dzo dzielną akcyą, iż maiąc kalekę 
ko- 
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konia, z wielką przyfięgą y upewnie* 
niem przedał go za zdrowego jmé 
Panu Spokoynickiemu, ten go zapla- 
ciwfzy, gdy do fwoiey zaprowadził 
ftayni, w godzinę poznaie fię na jego 
kalectwie, idzie profto do Jmć Pang 
Szumilowfkiego , kalekę oddaie, à o 
fwoie pieniądze profi; Ten tedy roz- 
gniewany o afront, zaczyna fię rzu* 
cać, laiać, y zaraz porywa fię do fza= 
bli; W tak fprawiedliwey fprawie 
pul iarmarkowey Szlachty, bronić go 
zaczęło, y wfzyfcy bardzo odważnie 
na iednego Spokoynickiego uderzyfi 
razem , ktory przymufzony fzabli 
dobyć , fam poki mogł bronił fię, na 
koniec obcięty razy kilka , fprowa= 
dzony z Placu , y z koniem kaleką, 
y zwyciętą gębą do domu powrocił, 


Z Radomia, Zginął tu był nie da: 
wno: wyżeł pewnemu myśliwemu 
Panu, bardzo ulubiony z cnoty y 
Piękności, ten Pan z żalu y nieciet= 

pli- 
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pliwości, Strzelca na śmierć zbił, 
dwoch Lokaiow odprawił, à fam za- 
chorował z turbacyi; w tydzień do~- 
wiaduią fiẹ ludzie, że ten Pies ztąd 
o mil dwie, uiednego znayduie fię 
Pana, uwiadomiony o tym, pofyła ftu- 
Żącego, profżąc o Psa oddanie, tam- 
ten odpowiada, żem ia go nie ukradł, 
bo Psa wziąć to ieft myśiiwfka fztu- 
ka, à oddać nie myślę, chyba że fię 
fam Pan zaniego wyftrzela ze mną, 


Z Krakowa: Przeieżdzał tędy, po- 
wracaiący z zagranicy iakiś znaczny 
Pan, y bardzo pilnie o fwoie wypy* 
tywał fię dobra, do ktorych trafić nie 
mogł, y nigdzie nie doftawfzy prze- 
wodnika, podobno w mieście iaki czas 
zabawi; Lily ciękawe z zagranicy 
donofzą , Że dofzli fpofobu na ufzcze- 
śliwienie Obywatela każdego, to 
jelt? (wego nie tracić , cudzego nie 
pragnąć, ytym fię kontentować, co 
Bog przeznaczył. 
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Z Poznania. jJmci Panu Chciwo* 
zbierfkiemu uciekł fłużący, ktory go 
bardzo znacznie okradł, zabrał mu 
myśli, ferce, y upodobanie, to ieit 
fzkatulkę z pieniędzmi, ktoby figę do- 
wiedzial , niech go z miłofierdzia 
przytrzyma, bo fię obawiać potrze- 
ba, aby pomieniony jegomość z ap: 


|: prenfyi nie przedał dufzy, y fumie- 


nia na zarobek nie oddał. Znaydu- 
ie fię tu do przedania gra kart Fran- 
cuzkich, ktora pewnego Jmci batdzo 
wiele kofztowala pieniędzy, teraz ią 
nd aukcyą podaie, wolno: oplaciwfzy 
dobrze, tąż famą znowu, na drugich 
zarobku fzukać, 

Z Warfzawy. Pewnemu Jmci w 
bractwie Hanreiow będącemu , zgi- 
nęłą młoda, y ladna żonka, ktoby ią 
Znalazł y przytrzymał u fiebie, niech 
znać daie do Spowiednika fwego » 
nadgrody zato mieć będzie fiedm 
Psalmow Pokutnych, 
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POVWTUYDYGW 
W WARSZAWIE 
w Drukarni Miczlerowfkiey 


Za pozwoleniem Starfzych. 


